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N iecli będzie p och w alon y  J e z u s  C h rystu s!

Przegląd polityczny.
— Obecny stan polityki enropejskićj tak mniej 

więcej przedstawia „Dziennik Pozn.“ :
Niepewność n» wszystkich punktach obecnie 

więcej niż kiedykolwiek w tym roku jest cechuj j- 
cem znamieniem ogóluego położenia csyli sytuacyi 
politycznej. W  wszystkich prawie krajach z trwogą 
wszyscy oczekują ju tra, nie wiedząc, co przyniesie: 
czy szczęśoie lub klęski — wojnę lub pokój. W y
padki obeeuej chwili przedstawiaią się tak zawikła- 
ne, że przesądzać z nich o przyszłości prawie niepo
dobieństwem. >

Oczy Europy, zwrócone przez śmierć cesarza 
na Niemcy, do tej chwili od n-ch się nie odwróciły, 
a ciekawość, jaki obrót weźmie polityka niemiecka 
w przyszłości, obecnie spotęgowała się do nąjwyż-

szego stopnia. Niemcy przeżyły co dopiero krótką 
wprawdzie, lecz co do skutków swych i następstw 
obliczyć się nie dającą chwilę wewnętrznego p.zesi- 
leoia. Od czasu utworzenia p ństwa niemieckiego 
dotąd nigdy przeciwne sobie od dawna prądy, nie 
stoczyły z sobą tak zaciętej i tak stanowczej walki, 
ale walka ta przestała nierozstrzygniętą i dotych
czas nie wiadomo, ktu z niej wyjdzie zwycięzko, 
ponieważ z chwilą, gdzie szale się przeważały, na
stało zawieszenie broni dla nieprzewidzianego pogor
szenia w zdrowiu niemieckiego cesarza. Od dalszego 
przebiegu choroby zależeć będzie, o ile nadzieje lu
dności niemieckiej z jednej, a obawy z drugiej strony 
się spełnią, choć każdy przeczuwa, że wypadki, które 
Niemcy czekają, będą doniosłe w swych następstwach, 
jak są doniosłe w swych przyczynach.

 Niepewnośó politycznej sytuacyi niemieckiej z

dziedziny polityki krajowej przeuiosła się nawet do 
dziedziny p< lityki zagranicznej. Ostatnie zajścia w 
Niemczech, a szczególnie względy na Rosyą i cara, 
wywołały u państw sprzymierzonych z Niemcami 
obawę, że polityka niemiecka odwrocie się chce od 
przymierza tak , że książę Bismark widział się spo
wodowanym zawiadomić pewne zaprzyjaźnione ga
binety, iż zawarte przymierza jak dotąd tak i obecnie 
stanowią treść i podstawę polityki niemieckiej. Za
ręczenia takie mogą wprawdzie wywrzeć skutek po
żądany w kolach, do których zostały wystosowane, 
ale zaufania do polityki niemieckiej w Rosyi praw
dopodobnie nie zdołają powiększyć. Gazety rosyj
skie już i tak podejrzywały inteneye „żelaznego księ
cia'1; teraz niezaufanie to się podwoi, szczególnie, 
że pisma niemieckie znów rozpoczęły wojnę prze- 
ciwko powadze ilosyi. Stosunek niemiecko-rosyjski

F O i r i E Ś Ć
pracz

P aalinę  z Ł. ttilkońską.

(Ciąg dalszy).
— Jażciśto wielmożny pon nie dzisiejszy, ale 

wszelako...
— Potrzeba sieroty rozporządzić, mój kochany... 

Umyślniem panią z domn wypraw.ł, by przecież coś 
zrobić. Długom ja nad tóm rozmyślał... Dobra to, 
poczciwa kobieta... Ja sam zawiniłem... Mówię to do 
ciebie tylko, Grzegorzu — dodał ciszśj. — AJe się 
boję, **zet>y moie chłopcy biedy nie zaznali... I bodaj 
na .adzi wyszli!.... A pracowałem na to przez całe 
życie, wszystkiegom sobie szczędził. Dobra to, ko- 
<hana zona, ale... stało się!... Pan Jan, mój brata
nek, siedzi tam gdzieś w Poznańskiem, zakochał się, 
mn się żenić, i pewnie tam zamieszka, boć pisał do 
mmc, bym jego Węglew na lat sześć wydzierżawił. 
Nawet ma zię za tym interesem i przyjechać nie 
chciało. Węglew wypościłem w dzierżawę, pieniądze 
mu posłałom i nie pilno mu przyjechać.

— A gdyby też pon był napisał, aby przyje
żdżał co rychlej.

— Pisałem ale dziś dopiero, bom sobie my
ślał, te  się może jeszcze wychoruję. Bóg riądzi a 
ja poddaję się z pekorą jego świętym wyrokom. . .  
otóż więc, mój kochany, niechno Tomek jedzie po 
rejenta, potrzeba mi spisać ostatnią wolę... Zaczekaj- 
no jeszcze... Jkkby to?... Hm!... N,e chciałbym do- 
brćj, kochanćj, poczoiwej żonie ubliżyć... Nie chciał
bym niedowiarstwem w jćj cnotę i uczucia macie

rzyńskie , zranić biedaczki... A jednakże... Trudne 
położenie!... O, i ta walka wewnętrzna mnie dobi
ja!... Szkoda ześ i ty stary, Grzegorzu, że i ty moie 
niedługo przeżyjesz... Ha! trudno!... Ale nie... Hm... 
Boże mój!... — Ot, niechno Tomek jedzie po re
jenta, a wracajże zaraz do mnie.

Grzegórz wyszedł i wyprawił Tomka a potem 
zaraz znowu do papa powrócił. Zdziwił go spokojny, 
błogi, nieme1 wesoły wyraz twarzy pana Mateusza.

— To Boże natchnienie ta myśl — poszepnął 
chory, złożył dłonie i wzniósł oczy dziękczynne ku 
niebu.

— Wsrakże ty znasz dobrze włościanów: Jana 
Ziemlaka, Wojciecha Niwkę i Bartłomieja Moregę? 
zapytał Grzegorza po chwili.

— A jakże.
— I cóż ty o nich mówisz? To poczciwi lu

dzie, na których cnotę liczyć można, nieprawdaż?
— To czyste złoto, mój kochany wielmożny 

panie. Na ich cnooie tobym i kościoły but! o wał. 
A pon byłeś dla nich zawsze jakby rodzony ojciec.

— A co tam? czy jużeś wysłał Tomka?
— Już pojechoł.
—  To za dwie godziny rejent tu bodzie... Ha! 

Sprowadź-no mi teraz: Ziemlaka Jana, Niwkę Woj
ciecha i Bartłomieja Moręgę... ldź-że stary, idź.

— Bo to... z przeproszeniem pana — i Grze- 
górz pokręcił głową.

— Cóż mi powiesi?
— Bo io ... gdyby... to jest ów testament, z 

przeproszeniem wielmożnego pona... To jest wzglę
dem tej o p ie k i... Foczoiwi to ludziska, ani słowa, 
godniej ii od niejednego s z la c h c ic a  albo nawet i wiel
kiego pana... Ale to tak jakoś nie idzie, z przepro
szeniem wielmożnego pana. A coby sąsiedzi, pano
wie i przyjaciele, a krewni na to powiedzieli?

—  Niechaj tam sobie powiedzą co zechcą. A

czyż to po panu Jauie Łowęckim nie został się pię- 
kay majątek, a opiekunowie córki jego, szlachta,' 
penowie, ileż jej potem wyliczy.’ ? liche kilkadziesiąt 
tysięcy, i na tem kwita, mości dobrodzieja... A  
pan Józef Kobierzysbi, zoetawił i wioskę czystą i 
gotówkę swojemu chłopczynie, a opiekun, przecież 
pan z panów, cóż potem oddał sierocie? — Pan pre
zes także uściułał sobie z jakie sto tysięey na opie
ce córek po pani Andrzejowej Zeglickiej. Alboż my 
to tego nie wiemy? Wiedzą to sąsiedzi jak kto 
siedzi.

— Jużciż to eto i pon Nicefor Mowski rodzo
nego brata dzieci skrzywdził.

— Takistu te opieki!
— Ale wszelako pon Jon...
— Pan JaD! A, pan Jan! toć-że jabym go 

zrobił opiekunem dzieci... i tak zrobię... Niepokoi 
mnie tylko jego wydalenie się w Poznańskie... Nie 
masz go ta... Bole się zlituj!... No, przywołajże mi 
Ziemlaka, Niwkę i Moręgę... Biegnij stary, i niech- 
żeż zaraz przycnodzą.

— Tnej włościanie stawili się niebawem. By- 
lito iboZcze młodzi ludzie, pełni siły i tycia, ś wy
razem poczciwości i śzczeroty w czerstwych twarze?- 
Zaprowadzono ich zaraz do pana Woj sławskiego] 
Długo przy nim bawili, ale narada ich była cicnj 
nikt i słówka z tej rozm«wr nie posłyszał, naz 
i później nikt się nie dowiedział, co im tam psli 
Wojsławaki wtedy mówił wieśniacy święcie tajemni
cy dochowali.

Gdy wychodzili z pokoju chorego, silne wzru-J 
szenie i smutek znać było w ich twarzach, i powa-j 
żnie, w milczenia wracali do domów swoich.

Zmierzchło się. Tomek z rejentem nie przy
bywał. Dzieci bawiły przy ojcu, który z rzewną ra-J 
dością słuchał ich dziecinnej rozmowy. Ale ' rrre- 
górz dostrzegł, te  znowu ów złowróżby rnmieniecl



zajściami ostutuiemi tym sposobem bynajmniej się 
nie zmienił na lepsze, a pozostanie on także i nadal 
jedni) z nierozwiązanych zagadek teraźniejszej chwili.

Ze względu na pokój europejski budz^ wypad
ki ostatnie we F rancji prawie większy jeszcze inte
res całej Europy niż obecna sytuacya polityczna w 
Niemczech. Tak tu jak tam ze sfer Trądowych sły
szymy tylko same zapewnienia pokojowe. Tymcza
sem Boulanger, który z stanowiska komenderującego 
jenerała właśnie dla względów pokojowych został 
usunięty, który jest zdolnym spowodowaó wojnę nie 
tylko wa Francy!, lecz w całej Europie, coraz wię
cej ludności francuzkiej dla siebie pozyskuje i grozi 
Francyi niepewnemi wprawdzie, ale zawsze groźnemi 
zamiarami.

Dowodem uzupełniającym tej ogólnej niepewno
ści politycznej w Europie są także wypadki na pół
wyspie bałkańskim, które w pewnym względzie no
szą już znamię wojenne. W  Rumunii podżegana 
ciągle przez Moskali ludność wiejska burzy się prze
ciwko swojemu rządów i, który już nawet musi uży
wać wojska dla powstrzymania otwartych buntów.

Nie dosyć na tern, równocześnie z rozruchami 
rumuńskiemi starano się, jak wiadomo, także wywo
łać powstanie w Bułgaryi. Wśród takich okoliczno
ści rozruchy na wschodzie wnet przybrać mogą for
mę, która wmieszanie innych mocarstw uczyni nie- 
unikniunem.

W  wszystkich krajach koła rządowe przema
wiają za utrzymaniem pokoju, a z Rosyi nawet do
niesiono, że usposobienie pokojowe przeważa tam do 
tego stopnia, źe wszelkich dalszych zbrojeń zanie
chano. Prawdą jednakowoż jest, źe Europa cała od 
stóp do głów jest uzbrojona i że nagromadzone pa
liwo przy pierwszej lepszej nieostrożności może się 
zapalić. Niebezpieczeństwo zaś ostatnie jest tern 
większe, że wszędzie co do przyszłości pannje jak 
największa niepewność i że nawet niepewność ta na 
wschodzie przybrała już wyraźne znamię wojenne.

Choroba cesarza Fryderyka.
Berlin, 21. kwietnia. Korespondent z B .rliua 

tak  pisze do ,,Oberschl. Auz.11: ,,Dzień dzisiejszy nie 
był wcale pomyś nym dla cesarza, i jeżeli niektóre 
tu  z tąd wczoraj wysłane korejpondencye starają się 
jak najlepsze nadzieje co do stanu zdrowia dostoj
nego pacyenta wzbudzić, to nie wyrządza się tem 
żadnej przysługi zakłopotanemu narodowi, ponieważ 
w obecnein zaiste smutuem położeniu nie powinno 
się taić katastrofy, która w niezadługiai zapewne 
czasie całe Prusy i Niemcy nawiedzi. W ostatnich 
dniach cesarz miał się bardzo źle, już dla tego sa
mego, że Lie przychodził sen, który mianowicie dla 
chorych jest tak niezbędnym. Z dobrze poinformo

wanego źródła dowiadujemy się w tej chwili ^wie
czór t> godzina), że na dworze cesarskim w Charlot- 
tenburgn wszyscy na smutną ostateczność, mającą 
niezadługo się ziścić, są przygotowani.11 —

Tak pisze korespondent z Berlina, zaiste bar
dzo zastraszająco. My jednakże z naszej strony, 
choć wiemy, że ciężką niemocą cesarz złożony, do
dajemy, że wobec licznych i różnych wiadomości, 
jakie nas co dz'eń o stanie zdrowia cesarza docho
dzą, chwilowo za wielkiej wartośgi na powyższą wia
domość nie kładziemy. Okoć bowiem nie przeczymy, 
że choroba cesarza jest bardzo niebezpieczną, to je
dnak z drugiej strony w obecnem położeniu rzeczy, 
żadnym wia.domościom, ani pocieszającym, ani zasmu
cającym tak długo nie dajemy zupełnej wiary, do
póki się one z ust, z których wyszły, pouownie i 
z całą pewnością nie powtórzą. Czekajmy więc, ja 
kiej treści będzie następne doniesienie korespondenta. 
Dzienniki przytaczają piękne xdanie moralue, które 
cesarz synowi swojemu, gdy tenże go odwiedził, na 
karteczce napisał: „U cz s ię  c i e r p i e ć  bez s k a r g i ,  
to  j e s t  j e d y n a  n a n k a ,  j a k ą  ci d a ć  m o g ę ."

Słowa te pochodzące z serca tak wielkiego 
człowieka i monarchy, czy nie wzruszają nas do głę
bi, czy nie są nam przykładem, że i my winniśmy 
być cierpliwymi i wytrwałymi w troskach i niedoli, 
ażebyśmy tem pewniej słuszuie nam należną nagrodę 
otrzymali! — Trzeba cierpieniom zapobiegać, lecz 
gdy ich usunąć nie jesteśmy w stanie, trzeba je zno
sić wytrwale, a nie upadać na duchu. Tego nas 
uczy przykład cesarza Fryderyka. —

Czego winniśmy się uczyć od świętego 
Wojciecha?

Minęła właśnie rocznica śmierci wielkiego apo
stoła wiary naszej, wielkiego męczennika Cbrześcinń- 
stwa, wielkiego dobroczyńy Polaków i miłośnika 
polskiego języka, minął zarazem dzień pró.z tego 
nader uroczysty, dzień pielgrzj mki do grobu ś. W oj
ciecha w Gui^źuie w prowincyi poznańskiej. Miło 
więc będzie zapewne czyteluikom, coś o św. Woi- 
ciechu się dowiedzieć i równocześnie razem z nami 
się zastanowić, czego winniśmy s ę uczyć od tego 
v it lkiego apostoła!

Sw. Wojciech był Czechem, lecz serce jego uie 
kochało wyłącznie czeskiej krainy, tylko ogarnęło 
miłością wielką i czysty wszystkich braci slawiuń- 
skich i przytuliło mił 'śnie nawet obce plemienia. O u 
tu w Polsce starał się niedawno przyjęte Chrześciań- 
stwo przez zakładanie kościołów utrwalić, a gdzie 
jeszcze zabytki pogaństwa się guieź Iziły tam słowem 
potężuem je wykorzeniał. Licz niezmordowany ka
płan szukał szerszego pola dla swoich czynności i 
oto bez trwogi udaje się do Prusaków sąsiednich, 
narodu na ówczas pogańskiego, niosąc im słowa wia

ry Chrystusowej. Szczęśliwie odbył kilka podróży 
apostolskich i już zdawało się, że Bóg nam dozwoli 
dokończyć dzieła nawrócenia, gdy wtem zdradziecka 
ręka Prusaków przecięła gwałtownie nić jego żywota. 
Zginął wielki męczennik wiary, zginął niosąc krzyż 
Chrystusa pogańskim ludom, zginął, ceniąc wyżej 
wiarę swoją niż życie. Tak! on zginął za wiarę, a 
my mielibyśmy uledz pokusom i groźbom, mielibyś
my uledz wrogom naszej wiary i jak Judasze sprze
dać religią naszych ojców! Patrzcie o bracia, co się 
dzieje w Królestwie, w Poznańskiem, co się i u nas 
dzieje! Wszędzie starają się nieznacznie, powoli, ale 
upornie wiarę naszą osłabić, starajg się o ile można 
wykładać ją w szkołach w języku d a dzieci naszych 
niezrozumiałym a przyuajmuiej bardzo mało przy
stępnym, starają się wciskać ram  w ręce książki 
przez innowierców pisane, a zochydzające najświętsze 
tajemnice i zasady Kościoła naszego. Lecz my uie 
upadmemy, my Łie stracimy wiary naszśj, bo nam 
ten wielki męczennik Chrześciaństwa będzie 01 rykł, - 
dem i za tym wzorem my raczej zginiemy, zanjni 
zaprzedamy naszą wiarę i nasz język ojczysty. T*k 
moi bracia!  ̂ Sw. Wojciech kochał nie tylko wiarę, 
ale kochał i język polski. Oa pierwszy ułożył pieśń 
polską, ową cudną pieśń o Bogarodzicy, którą wielu 
z was zna zapewne, a którą codziennie kanonicy u 
grobu św. Wojciecha w Gnieźnie śpiewają. Pieśń 
ta wnet przeleciała z jednego krańca Polski na dru
gi, rozległa się ponad brzegami W arty, Wisły i Odry, 
śpiewano ją  w boju niosąc, białe orły przeciw wro
gom, śpiewano ją w kościołach i obozach, jeduem 
słowem pieśń ta  pierwcza stała się skarbem ludu 
polskiego. Lud polski ukochał tę pieśń więcej, ni
żeli inne dawniejsze, bo inne były pisane w języka 
łacińskim, języku obcym, a ta by ta pisaną po polska, 
w naszym drogim polskim językn. Przecież nasza 
lipa piękuićj szumi, jak wszystkie drzewa zamorskich 
krajów, a «.i którzy ziemię ua*zą opuścili tęsknią za 
wonią naszych bzów ojczystych; mialbyż więc dla 
nas jakikolwiek język być piękniejszym od naszegu, 
jakiekolwiek pieśni ładniejsze od nasz.ych pieśni, na
szych psalmów kościelnych, naszych kujawiaków, kra
kowiaków i mazurków. Hej braci*! Kto obcy ję
zyk więcej kocha jak swój własny, ten zdrajca. Ko
chajcie ten język ojczysty, bo św. V\ ojciecb obok 
swego drogiego ojczystego języka pokrewny język 
polski ukochał, a przez to dowiódł, iż piękność na
szej mowy podziw'ać i cenić trzeba. W iara nasza, 
mowa nasza oto nasze skarby, które lenić i czcić 
będziemy. Niech i h nikt me rusza, bo nikt ich 
nam nie wydrze. N a straży tych skarbów stoją serca 
polskie, które zdradą nigdy się nie splamią, bo jak 
mówi uasz poeta Adam Mickiewicz:

Ten przeklęty jest na wieki 
Kto swój święty zakon zdradzi.

występuje na lica chorego, zatrwożył go krótki od
dech, pełne niespokoju gorączkowe spojrzenia i ru
chy Wojsławskiego, i wysłał po doktora a chłopczy
ków z pokoju wywołał.

Doktor wkrótce nadjechał, stan choroby W oj- 
sławskiego z każdą pogorszą! się chwilą. Pani Woj- 
sławska po północy wróciła. Nad ranem mąż jej 
ty ć  przestał.

Żal wdowy był nieudany i głęboki; i dzieci u- 
cznly, nad w;ek swój, stratę którą poniosły.

Nazajutrz z rana przybył dopiero rejent zajęty 
dnia poprzedniego o mil kilka od Ługowa.

jJ o pana Jana wysłano natychm iast sztafetę, 
ażeby co rychlej przyjeżdżał i wdowie nieboszczyka 
Stryja i pozostałym sierotom, siał się opieką i pomocą.

A tydzień potem stanął pan Jan  w Ługowie, 
* niewymownym żalem, że ostatniego pożegnauia od 
ukochanego nie odebrał stryja. Zajął się gorliwie 
interesami pani Mateuszowej i jej synów; zapytał 
ją , co teraz przedsięwziąć zamjsla, jakie ma zamiary 
co (do wychowania chłopczyków i co myśli zrobić z 

ngowem? — Bo stosownie do intercyzy przedslu- 
nej, wieś Ługów z przy legł ościami, była własnością 
ni W ujsławskiej, a prócz tego, żadnego irnego 

rozporządzenia majątkowego nieboszczyk nie zostawił 
po sobie.

Pani Mateuszowa oświadozyła chęć swoją wy
dzierżawienia Ługowa na lat dwanaście i zamieszka
nia w Warszawie, w celu wykształcenia nauKowego 
Adolfa i Edwarda, dodając zarazem: źe się nie uwa
ża za właścicielkę pozostałego majątku , który prże- 
cieł do jej syuów należy.

Pana Jana zobowiązały wielce te wyrazy, zgo
dził się jak najzupełniej na jej zamysły i wyznał 
otwarcie, że nic rozsądniejszego uczyuićby nie mogła.

„Chwała Bogu1' — pomyślał sijJrie — „że jej 
się nie zachciało objąć rządów w Ł 11 go wie.:- śbczneby 
mi to było gospodarstwo! — A tak siedząc w War
szawie, będzie sobie konteuta, dzieci z nauk skorzy
stają i wieś pod kobiecym rządem nie zniszczeje.“

Zaszczycony więc pełnomocnictwem pani Ma
teuszowej, wydzierżawił Ługów na lat dwanaście po 
15,000 rocznie, prócz podatków, któreto pieniądze 
dzierżawca z góry na każde półrocze, do rąk dzie
dziczki miał złożyć. Dziwiła się pani Mateuszowa, 
te  nie więcej czystego pozostało m ajątku; dziwił się 
pan Jan, t s  nieboszczyk żadnej, prócz 3u00 kilkuset 
złotych polskich nie zostawił gotowki; a wiedział, 
że przed ożenieniem się , stryj kilkadziesiąt tysięcy 
złotych polskich posiadał w listach zastawnych.

„Poszły, niestety, barauie skóry jedna po dru
giej na świecidełka i fatałaszki! — pomyślał sobie i 
westchnął. — „Nigdybym w takie jego zaślepienie 
nid był wierzył.“

Pau Jau najął dla stryjenki wygodne mieszka
nie w Warszaw.e, przeprowadził ią z L igow a; zgo
dził nauczycieli dla chłopczyków, poułatwial jej 
wszystko, i powróc.ł w Poznańskie, gdzie bogdanka 
jego czekała.

Niezadługo też potem ożeuił się i pozostał w 
Poznańskiem, stosownie do żyi-zeń żony, która się 
z matką rozłączyć nie chciała. PrzyjeżdżW tylko 
każdego r  >ku w czerwcu, ażeby odebrać dzierżawę 
z swojego Węglewa i zająć się iuteresami stryjenki.

Pani Mateus/.owa ujrzała się w Warszawie, jak 
by w swoim żywiole: rzuciła się w świat wielki, 
bywała wszędzie 1 mnóstwo przyjmowała osób. Ale 
pokazało się jednakże w skutku, że oLok tej lekko
myślności swojej, tło serca miała szlachetne i prawe, 
bo pięknej, młodej, mającej w ręku swoim cały ma

jątek, nie zbywało na ubiegających się o jój względy: 
byłaby więc mogła dziesięć razy pójtć za mąż, gdy
by iej serca mi ość macierzyńska uie była prze
pełniła.

— Po co mi to! — odpowiedziała raz jednej
z przyjaciółek swoich, która ją namawiała, ażeby
przecież ■ tylu starających się o jej rękę, wybór 
zrobiła. — Kochałam mojego męża, przywiązałam 
się do niego całą duszą i poważałam go jak ojca: 
takiego drugiego nie znalazłabym. Dzisiaj zaś. ko
cham dzieci moje nad wszystko, pragnę ich szczę
ścia i ojczyma im dać nid chcę.

I pani Wojsławska rzeczywiście pragnęła szczę
ścia dzieci swoich, tylko że go na mylnej dla nich 
sznkała drodze. Już od lat najmłodszych wprowa
dzała chłopczyków, szczebiocących dobrze po fran- 
cuzku, ufryzowanych, przybranych w fraczki z cien
kiego sukna, bogute kamizelki i białe rękawiczki, 
w błyskotne, salonowe życie; 1 nieraz dzieci po ca
łonocnym tańcu, nazajutrz rozespane, wszystkich, od
prawiały nauczycieli. A matkę gUskało po serca, 
kiady po szklistej posadzce ładne chłopczęta zręcznie 
suwały i pochlebne o nich wyrazy strojnych pań i 
panów jej matczyne pop.eścily ucho.

(

1

Czynił wprawdzie pan Jan swoje pod tym wzglę
dem uw igi; przedstawiał je j: że dzieci z niedużym 
majątkiem do wystawnego nawykną życia; że będą 
pragnęli tego czegoś, co tylko zmysły mami, lecz 
rzeczywistego zzczęścia nid daje, — ale lo było 
wszystko uapróżno: bo pani Wojslawska tylko w tak 
zwanych arystokratycznych towarzystwach widziała 
szczęśc is dla syuów swoich.

(Ciąg dalszy nastąpi).)



Wiadomości miejscowe i rozmaite.
Królewska Hat&, 25. kwietnia. W  poniedzia

łek jechała z Nowych Hajduków para narzeczonych 
wraz z gośćmi weeelnjmi do kościoła. Koń, cią
gnący w óz, czy rozbiegał s ię , ery też już nie mógł 
iść, dosyć, że padł przed nowo wybudowanym domem 
pana Ruhuera i złamał dyszel. Z weselników, na 
wozie siedzących, nie pooióst żaden uszkodzenia, mu
sieli jednak wszyscy z woza zejść i iść pieszo do 
kościoła. — Dla zabobonnych jestto smutny znak.— 

Królewska Huta. Od pana S. otrzymujemy na
stępującą korespondencją: ,,Jak panowie urzędnicy 
sobie * robotnikami postępują, pokazuje następujący 
przykład. — 13go b. m udałem się w interesie swoim 
do pewnej kopal ii, gdzie w wymienionym dniu od
bywała się wypłata. W drodze spotykam trzech 
robotników, wrucająeych z wypłaty z mielkiem nie- 
ukontentowaniem. Z imekawiouy pytam o przyczy
nę. N a t  .jjpokazuje in eden z nich książkę wypłat i 
powiada: „W idzi Pau, 23 szychty zr >b:łenv po 1,80 
a wypłacono mi tylko za 18’/a, a zatem mniej o 4 '/ j  
szychty, co czyni 8,10 m. Drugi, uiejakiś J. P. zro
bił 13 szycht, również po 1,80 m., wypłacono ma 
tylko za 9 szycht, przez co P. stracił za 4 niepoli- 
czone szychty 7,20 m. Nie dość na tern. Przycho
dzi trzeci, W. B., który zrobił 20 szycht, a zapłaty 
dostał tylko za IG Policzywszy szychtę po 1,25 m. 
wypadnie szkody 5 m. Zrachowawszy pieniądze nie
wypłacone, uczyni 20,30 m , więc pi/.ecięciowo nu 
każdego wypadnie 6,762/3 in. C/.y tak istotnie jest, 
mie wiem, bo podług książek trudno dojść prawdy.1* 

W każdym razie pauowie sztygarzy powinni 
podobnym zajściom zapooiegać, boć od nich to tylko 
*ftłeiy.“

(Na życzenie umieszczamy tę korespondencją, 
lecz nie bierzemy na siebie odpowiedzialności, gdyż 
nie wiemy, o ile ona prawdę w sobie zawiera. Red.)

Wirek. 23. kwietnia. Dnia 16 maja przybę
dzie tu  d o t ą d  X .  Bufragaa Dc. G leich, ażeby w na
stępnych dniach tj. dnia 17 i 18. maja udzielać sa
kramentu św. Bierzmowania. —

L a to  wice, 23 kwietnia. D> slładu kupca p. 
Przywary włamali się w nocy ze soboty ua niedzielę
iłodzieje, ukradli kasę wekslową w ilości kitka marek,
lako też (•porą ilość murek balowych i towarów. —

Gliwice. Dom pod numerem 22 na ulicy kla
sztorni j byłby przed kilku dniami o mało co spło
nął, Mieszkająca tamże tao ilia była zatrudniona 
przesyp. waniem p:erza. Zapewne pr/.ez nieostrożność 
dostała się iskierką ognia w pierze, które naraz sta
nęło w płomieniach. Tylko przytomności umysłu, 
jaką gospodyń, domu okazała, można znwdzięczyć, 
że ogień wkrótce został ugaszonym. —

Racibórz, 23. kwietnia. Znany tu jako złodz ej 
robotnik Paweł Suplettn został przez tutejszy sąd
skazany na r.ik więweuia za ponowna kradzież.
Ukradł on bowiem w przeszłym rokn uczniowi pie
karza IR ił manna odzież, prócz tego parę zupełnie 
nowych butów. —

Poznań 23. kwietnia. Z pobudki polskich pań 
została wczoraj odprawiouą msza św. w kościele św. 
Marcina na inteneyą ca|arz» Fryderyka. Natłok był 
tak wielki, że uiepodobnem było wszystkim w ko
ściele się pomieścić. —

Nowiny z całego świata.
Berlin, 25. kwietnia. Ostatuie wiadomości, 

które nas w tej chwili dochodzą o stanie zdrowia 
cesarza, są dość pomyślne. Lekarze mają wszelką 
nadzieję, że niebezpieczeństwo minie.

— Z Gniezna dono3Zą „Kuryerowi,*1 że na od
pust św. Wojciecha zebrało się tam około 20 tysięcy 
ludzi. Tak ks. Arcybiskup, jak ks. Biskup oprawiali 
uroczyste msze św. Ksiądz kan. Korytkowski, który 
niebezpieczną chorobą był złożony, ma się lepiej.

Wiedeń, 22. kwietnia. Mimo na pozór głęboki 
pokój, jaki obecnie panuje w całej nieomal Europie, 
Austrya myśli ciągle o wzmocnieniu swój armii, 
'udług uchwalonego świeżo prawa rezerwa pierwszej 

i drugiej klasy, wynosząca blisko 20000 żołnierza, 
tak będzie w krótkim czasie wyćwiczona w służbie 
wojskowój, iż na przypadek wojny może każdej 
chwili wyruszyć w pole pospołu z wojskiem li- 
•aiowem.

Że rząd austryacki nie zasypia gruszek w po
piele, to uau tylko pochwalić można. Bo chociaż w 
Europie wszystko niby spokojne, nie braknie jednak 
wskazówek, że cisza ta  jest tylko przem ijającą, coś 
na kształt ciszy, jaka zwykła poprzedzać straszliwą 
burzę. Na dowód tego wystarczy wskazać na to, co 
od niejakiego caasu dzieje się na półwyspie bałkań
skim, gdzie Moskale wszelkiemi sposobami starają 
się wywołać jak najobszerniejsze zaburzenia, które 
nie mogą pozostać bez wpływu na posiadłości au- 
stryackie.

— Z rozpraw nad etatem państwa, jakie w 
ułu°glym tygodniu toczyły się w sejmie austryackim, 
zasłu-uje na osobną wzrańnkę to, co jeden z depu
towanych czeskich przy tej sposobności powiedział 
był o przymierzu austryacko-niemieckiem.

W długiej mowie, mianój ua jednem z ostatnich 
posiedzeń, wykazywał on swym słuchaczom, ie w 
razie rzeczywistego niebezpieczeństwa Niemcy praw
dopodobnie zdradzą Austryą i wydadzą ją na łup jej 
nieprzyjaciół.

Jedyne dla niej zbawienie upatrywał mówca 
w sojuszu z Moskalem i ■ Francuzem.

Takie zapatrywania się polityczne niemieccy 
wprawdzie posłowie przyjęli ze śmiechem, ale za to 
reszta izby widocznie wzięła je sobie do serca.

— W Paryiu, jak pisze „Oręd. Pozn.,“ przy
szło zeszłej sobotę do burdy nlicznej. Około tysiąc 
akademików chciało sprawić n a  ulicy jenerałowi 
Bonlangerowi kocią muzykę. Na wieść o tem zbie
gły się masy pospólstwa, żeby temu przeszkodzić. 
Przyszło do ulicznej lija ty u i, przeszło 29 akademi
ków zostało zranionych, kilku z nich nawet ciężko. 
Policja rozpędziła bijących się.

Prezydent rzeczypospolitej Carnot powstrzymał 
swój wyjazd do Bordeauz. Odczeka zapewne, a i się 
umysły z powodu wyboru Boulangera do sejmu nieco 
uspokoję i równowaga w nmysłach będzie przywró
cona, jeżeli w rgóle do tego w Francyi przyjść 
może.

W  sejmie fraucuzkim tworzy się nowe stron
nictwo z republikanów, które chce w sejmie Boulan
gera popierać.

W senacie fraucuzkim obradują nad wojskiem. 
Bardzo poważny senator Juliusz Simon wzywał, aby 
kleryków uie brać do arm ii, bu tu jest przeciw za
sadom Kościoła, bo to drażni lud wierny. Ganił su
rowo, że posłowie za wicie niepotrzebnych rzeczy 
poruszają w sejmie, zamiast rząd szczerze popierać 
przy wzmocnieniu armii francuzkiej. Senator fran- 
cuzki nazwał ciągłą opozycją przeciw rządowi hańbą 
kraju.

W Paryżu skarżą się powszechnie na policją, 
że przeszkadza manifestować przeciw Bonlangerowi, 
a nie przeszkadza manifestacjom za Bonlangerem.

Bilłgirya. S o f i a ,  21. kwietnia. Książę buł
garski Ferdynand odbędzie podróż w towarzystwie 
Stamburoffa i Stoiloffa ku zwiedzeniu najgłówniej
szych iniast północnej Bułgaryi i zabawi mniej wię
cej miesiąc.

Rumunia. B u k a r e s z t ,  22 kwietnia. Bunty 
chłopskie przybierają podobno coraz szersze roz
miary. Przyszło już wprawdzie do kilku potyczek, 
które buntownikom nigdy na dobre nie wyszły, ale 
mimo to lupieztwa i pożogi nie nstają. Trudno 
więc będzie rządowi zrobić prędko koniec tym nad
użyciom. Agenta jakiegoś, uazwiikiem Konstan- 
tinesen aresztowano, ponieważ znaleziony u niego 
papiery dotyczące rozruchów chłopskich.

—  Walka niedżwiediia z wilkami. R isyjska 
„Gazeta Myśliwska1* przytacza zakomunikowany jej 
następujący opis walki niedźw;eazia z wilkami, jaka 
się odbyła w pewnej wsi mohilewskiej gubernii. 
Kilku myśliwych zasiadło nad ranem na zające, któ
rym dla przynęty rzucano przez parę dni po kilka 
snopków owsa, w odległości strzału od jednej z o- 
statnich chat włościańskich, stojącej o jakie parę set 
kroków od lasn. ńżeby ułatwić sobie ową rzeź 
(wcale nie myśliwską) biednych szaraków, myśliwi 
zasiedli na strychu chałupy i oczekiwali na zwierzy
nę. Dwie godziny przeszły bez rezultatu ; nic nie 
naruszało spokojn pogodnej księżycowej nocy. Aż 
nareszcie wartownicy dojrzeli wytaczającą się z lasn 
czarną masę, której zrazu niepodobna było rozpo
znać; za ową masą, ukazbto się kilka sztuk wilków.

Gała ta  gromada szybko się zbliżała hu wsi; wreszcier 
myśliwi dostrzegli, że to niedźwiedź ucieka przed 
wilkami. Rzeczywiście „miś“ podążał, o ile m ógł 
najprędzej ku wsi i dopadłszy do sążni drzewa, sto
jących pod samemi chałupami, jednym susem wsko
czył na nie i chwytając szczapę po szczapie z zaja
dłością zaczął razić niemi swoich prześladowców. 
Wilki otoczyły go kołem i z głośaem wyciem roz
poczęły oblężenie, ale niestrudzony ,,miś“ rzucając 
bez ustanku wielln^mi szczapami, utłukł jtrżech wil
ków a dwa pozostałe uważały za stosowne zrejtero- 
wać. Zwycięzki niedźwiedź przesiedział długi czas 
na sążniu i zapewniwszy się, że napastnicy już są 
daleko, pomału wyniósł się do lasu. A nasi myśli
wi?... Nie strzelali wprawdzie do zajęcy, ale pozostały 
im w zysku trzy wilki ubite przez niedźwiedzia i... 
powyższa przygoda, mająca wszelkie kwalifikacye do 
zbioru „przygód myśliwskich**, którym, niestety, u- 
wierzyć jakoś trudno.

— W e  d w a n a ś c i e  la t .  W  obec ogólnego 
zainteresowania się chorobą cesarza niemieckiego, 
nie od rzeczy będzie przytoczyć fakt następujący:

Stanisława Budzyńska, kucharka, obecnie cza
sowo przebywająca u krewnych w Piotrkowie, w r . 
1875 była podaną operacji wycięcia kitani.

Po dokonaniu operacyi i założeni s rurki przez 
śp. dr. Polikarpa Girsztowta, dziewczyna licząca 
naówczas 20 lat wieku, po upływie pięciu miesięcy 
przyszła zupełnie dc zdrowia.

Budzyńska, dla ukrycia nie zbyt estetycznego 
aparatu, rurkę nosi pod ohustką, którą zawsze ob- 
więzuje gardło. („Kur. W.*‘)

Rozmaitości z Ameryki.
— Amerykańska „Zgoda“ donosi: W szybie

No. 6 w kopalniach węgla w pobliżu Rich Hill, Mo. 
nastąpiła straszna eksplozja gazu, a 100 robotników 
zostało zasypanych. Dotychczas wydobyto jnż 40 
trupów. Prawdopodobnie żaden z zasypanych nie 
ujdzie z życiem. Są to sami prawie negrzy, którzy 
przed rokiem przybyli do owej kopalni z Springfield, 
111. — Przy pociągu kolei New-York and New-Eng- 
laud pękł podczas jazdy w pobliżu North - Man- 
chestept Conn. kocioł lokomotywy i dwóch ludzi 
znajdujących się w lokomotywie utraciło życie. Nie
szczęście to zawiniła kompania, bo , lubo doniesiono 
zarządowi, że przyr/ąd parowy jest w złym stanie, 
tenże nie zwrócił na to żadnej uwagi. Trzy wa
gony były pełne pasażerów, którzy mocno się prze
lękli. skoro usłyszeli huk pękającego koiła, lecz nikt 
z nich nie został uszkodzonym. — TY North-Leaven- 
w orth , Kas. przyszło w tamtejszych kopalniach do 
nieporozumień pomiędzy białymi a czarnymi robotni
kami. Winę zabnrzeń mieli ciarni, bo słuchali kilka 
łotrów pomiędzy sobą i za ich namową rzucili się 
ua białych robotników. Niejakiś King stanął na  
czele białych i dwoma celnemi strzałami położył 
trupem dwóch przewódzców partyi przeciw ućj. Na 
wieść o poniesionej śmierci dwóch negrów zebrali 
się wszyscy negrzy z całej okolicy, uzbroili się i za- 
przysięgli, że Kinga zamordują. W  obec ich znacz
nej liczby władze miejscowe okazały się bezsilnemi, 
więc burmistrz miasta zatelegri fował po wojsko. 
King zamknął się z kilku przyjaciółmi w swym 
domu, a negrzy poczęli go oblegać. W  krótca 
przybyło wojsko, a gdy na wezwanie Komenderują
cego King me chciał się poddać, strzelił któryś a 
policyantów do niego i powalił na ziemię. Negrom, 
powiedziano, że King zabny, a na tę wieść wszyscy 
rozeszli się wśród okrzyków radości do domu. Tym
czasem King otrzymał lekką tylko ranę i znajduje 
się we więzieniu sąsiedniego powiatu , bo w samem 
Learenwortn ży ie jego n e byłoby bezpieczneui. —  
Onolicę miasta W arren, Kas. nawiedziłQstrasiny h u 
ragan. Jeden  kościół został zniszczony doszczętnie 
i prócz tego wiele innych domów, ale nikt nie stra
cił życia.

Kalendarz.
Piątek 27. kwietnia Teofila b., Sobota 28. kw. 

W italisa m., Niedziela 29. kwietnia Piotra m.; 4 ty
godnie po Wielkanocy, Poniedziałek 30. kwietnia 
Katarzyny. —

Wschód słońca o godzinie 4. minut 38; zachód  
o goJziaie 7 minut 18. —



Książki,
które po cenie nadzwyczaj zniżonej nabyć można

w fkpedycyi „Górnoślązaka*4 (80
w Królewskiej Hucie.

Kotkowski J. D. — Fostępowość i wsteczncśc w dziedzinie kształ
cenia się języków słowiańskich rozważane. Kijów 1862. 
8° str. 24, zamiast 2 m. tylko 30 fen.

Kozłowski F. Dzieje Mazowsza za panowania książąt. Warszawa
1859. 8® str. 579, zam. 6 m. tylko 1 m.

Kozłowski F. X. Hiciorya święta. Część II. str. 216. Wilno 
1859. 8°, zamiast 5 m. tylko 1,50.

Kr&inski Dr. Lionka Natalia i Dobrogost, prozą rymową. W ro 
cław 1856. 12° str. 80, zamiast 1 ra. tylko 15 fen.

—  Polka, prozą rymową. Wrocław 1855. 8® str. 113. Cena
zniżona CO fen.

— Anna i fecisław. Wrocław 18&5. 12° str. 83, zau . 1 no. 
tylko 20 fen.

Krftiński W. Ksiądz Wincenty. Prozą wiązaną z portretem au
tora. Wrocław 1858 w 8® str. XV, 582. Cena zniżona 
na 1 mk.

Krakowiak pierwszy. Z tej i z tamtej strony Wisły. Kraków 
1384. 8°. Ge na zniżona 10 fen.

Krasiński Zygmunt. Utwory obejmujące następujące powieści: 
Ojastołd, Teodoro, Król borów. Ułamek z dawnego rę 
kopisu, Zamek Wilczki, O literaturze polskiej, Opisanie 
jeziora leman i życiorys autora. Poznań 1880, w 8ce str. 
160, zam. 2 m. tylko 50 fen.

Kraszewski 1. J. Równy wojewodzie, obraz dramatyczny z l8go 
wieku w 5 aktach. Poznań 1868. 8® str. 158, zamiast 
3 m. tylko 1 m.

Kropinskl- Ludgarda, tragedya w 5 aktach oryginalnie wierszem 
napisana. Wydana przez Edwarda Raczyńskiego. Poznań 
1841. 8° gtr. 134 i Wybicki J., Mędrzec, komedya w 5 
aktash oryginalnie prozą napisana. Wydanie p. Edwarda 
Raczyńskiego, Poznań 1841. 8® str. 120. W  jednym
tomie. Za obadwa dzieła zam. 1,25 tylko 30 fen.

H rotkdWSki ą Reden. Posen. 8® str. 126, zam. 1.50 tylko 15 fen.
Królikowski F. J. Rys poetyki wedle przepisów teoryi. Poznań 

1828. 8° str. 122, zam. 2 m. tylko 50 fen.
— Tiozodyu pelska czyli o śpiewości i miarach języka pol

skiego. Poznań 1821. 8® str. 215, zamiast 2,50 tylko
1 mk.

Lelewel J. Historyczna paralela Hiszpanii z Polską w wieku
XVI., XVII. i XVIII. Poznań 1815. 8® str. 40. Cena 
zniżona 20 ien.

Lelewel. — Dzieje Litwy i Rusi aż do unii z Polską w Lublinie 
1569 zawartej, PozDań 1844. 8® str. 202, zamiast 3 m. 
tylko 1 m.

Lenartowicz. —  Biografie Kazimierza Albina z Gieźgeźlowca Le
nartowicza zarazem odparcie zarzutów przeciw temuż w 
Pamiętnikach o Konfederacyi Barskiej. Poznań 1844.
12® str. 70. Cena zniżona 50 fen.

— Lirenka. Poznań 1855. 8® Cena zniżona 50 fen.
Libelt K. Pisma pomniejsze. Tom III. Rozmowy naukowe.

Poznań 1850. 8® str. <551, zamiast 3 m. tyiko 80 fen.
List pasterski J. O. X. Ptymasa Mieczysława hr. Ledóchowskiego, 

Arcybiskupa Gnieźu. i Pozn. na rok 1874. Poznań 1874. 
Cena zniżona 10 fen.

List pasterski J. W. X. Arcybiskupa Paryzkiego do duchowień
stwa i do wiemyoh swój dyecezyi i obowiązkach bogaczów 
i ubogich. Poznań 1873. Cena zniżona 10 fen.
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W  księgarni nakładowej Karola Miarki w Mi k o -  jc$Ś 
łowię wyszła i jest przez wszystkie księgarnie jako też 
- wprost od wydawcy do nabycia:

Książeczka
B i e r z m o w a n i a

czyli

iskailisM i »(
,  do godnego przyjęcia
Sw. Sakramentu Bierzmowania

przez
Ks. Lubeckiego.

Za pozwoleniem wysokiego urzędu bisknpiego 
w Wrocławiu.

86) a c  Cena 15 fen.
Dla sprzedających stosowny rabat.

Książeczka ta jest także i w niemieckim języka 
I do dostania.

Nadmieniamy, że w ekspedycji „Górnoślązaka1* H R  
nabyć można dziełko pud tytułem:

„K sią d z  J a n  H osco , je g o  ży w o t  
1 c z j n y M,

• w którym umieszczone są również enda tego św. ka
płana, jak.e za życia, za jego przyczyną się działy. Dziełko 
to jest bardzo piękne i pożyteczne i z tego powodu pole
camy takowe Szan. Czytelnikom. Nadto jest o n o  
bardzo tanie, kosztuje bowiem tylko 50 fen. bez oprawy 

a w oprawie 75 fen.S s
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E. Sachweh,
zegarmistrz,

w  Królewskiej Kucie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
rep a ra tu r  na j.';garach wszelkiego 

Izajn po jak najtańszych cenach.
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Ludwik Herder,
(54) zegarm istrz,

w  K r ó le w sk ie j  I lu c ie
ulica Cesarska Nr. 27, w domu p. No wa k a ,  

poleca:
zegary ścienne i kieszonkowe, łańcuszki do 
zegarka, okulary i różne instrnmenta mu
zyczne, jako t o : arystony, melifony, hero 
fony itp. Tak samo polecani do naoycia 
stosowne podarki, dla przystępujących d 
pierwszej komunii świętej. Największy skład 
regulatorów. Również przyjmują się repara 

tury takowych pod diugą gwarancyą.

pod gwarancją w .'.ujścia, wszelkie 
gatunki nasieniu, jąSO to: b ts r ta -  
t i ó n .  h i n i i c z j n y ,  t r a w y ,  
elit*  I t r u  (Thimotheeugras), m a r -  
c i i i .  i i t. p (72

R o zm y śla n ia  n a  m iesiąc  illa j.
63) Na chwalę Maryi
nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. S o- 
wiński, w 8ce, str. 320 (z aprobatą). Z dodaniem litanii i pieśni. 

Cena 1 in., z oprawą 1,25.

Tajemnice z życia Najśw. Maryi Panny
w rozmyślaniach z modlitwami, opracował śp. X. Wl. Kociełko 
wski. Z pozostałych po autorze rękopismów zebrał i wydał L. K. 
— Cena 50 fen., z oprawą 75 fen. — Na porto do obu dziełek 
dokłada się 20 fen. Pieniądze, które trzeba nadsyłać naprzód, 
przyjmaje Ekspedycya „Górnoślązaka.11

Expedycya „Górnoślązaka" (38p
naateDniace:poleca następujące:

331 g> m ©ntarze
Bfr. 1 .

Polskie ABC
dla marych dzieci.

Cena i expl. 10 fen., z przesyłką 15 fon.
Z 42 rycinami.

Od 50 sztuk począwszy po 18 fen. — od 101 sztuk po 8 fen.,
— od 300 sztnk po 6 fen., — od 500 sztuk po 5 fen. za expl.

JXr. 2 .
Nauka czytania i pisania

z dodatkiem małego katechizmu. Z 43 rycinami.
Cena 1 expl. 20 fen ., z przesyłką 25 fen.

Od 50 sztnk począwszy po 18 fen., — od 1 >0 szmk po 16 fen.,
— od 300 sztuk po 15 fem, — od 500 sztuk po 14 fen. za ezpl.Kr. a.

Przyjaciel dziatek polskich
Elementarz narodowy, ozdobiony rycinami.■ — - jjk, --------Cena 1 expl. 80 f< a., z przesyłką 40 fen.V < V P —  — — r —  “  J  U  a o u s

Od 50 sztnk począwszy po 28 fen.. — od 3 )0 sitak  po 26 fen., 
— od 30 sztnk po 26 fen,, — od 600 sztnk po 23 fen., — od 

1000 sztuk po 20 fen. za exemplarz.
(Nr. 3ci nie wyszedł jeszcze z druku, zamówieni* jednakowoż 

przyjmujemy).
H f r .  4 .

Elementarz yk katolicko-polski
Obejmuje wykład katechizmu i historyi sw. Z 68 rycin imi. 

• Zaopatrzony w iprobatę kościelną.
Cenn 1 exempl. 40 fen., z przesyłką 50 fen.

Od 50 sztuk począwszy po 38 ten , — od luO sztuk po 36 fen., 
— od 200 sztnk po 35 ten., — od 300 s«tuk po 33 fen., — od 

600 sztuk po 30 fen. za ex< mplarz.

1 n a  a t  Przy ramówienin wystarczy podanie numern. 
Element i n j  pod nr. 1 i 2 są kartonowane, pod nr. 3 i 4 mocno 
oprawione. — Za nadesłaniem należytośni naprzód przesyłkę 
oa 50 sztnk począwszy nskuteczniamy fi juco na nasz koszt. 
Adresować: Eipetycya „Górnośiątaka11, w Królewskiej 

Hucie, ulica Geaar&ka nr. 45.

pod gwarar.cyą kiełkowania:

koniczynę czerwoną, 
chaber (ramot'.™)

I angielski stokłos
(Raigras),

i. k samo też

Pohla baraki gatnnkn 
wielkiego,

również (81

Oberndorfski 
Leutowicki rzepak.

S. B o r fn s l i l ,
Kióiewska Huta, ulica Cesarska.

Dla handhijąeych noieeam

K A W Ę
26)

w różnych gatunkach jes^eze teraz 
n-icli.po nader uizkich cen

A l l o o r t  R o t e r ,
speeya ny skfid kawy, 

i t r ó l e n s k u  H u t * ,  alica KatO' 
wieka i przy parku hatowj^m

F. Bernhard,
w K r ó l e w s k i e j  H u c i e ,
promenadzie, poleca

przy

na czas zasiewu

Na czas zasiewu
odebrał co dopiero i poleca wszel
kie gatunki nasienia, jako to:

buraki na paszę, 
marchew do jadła i na

parzę,
koniczynę czerwoną i inne, 
chaber(rI himotbe) i trawy. 

F .  Oppawsia,
przedtem ł ’. < Jrr>  t k e r g e r ,

nlica Katowicka 31. (7

Makuchr
(83(Leinknchen)

poleca S. Borinski,
W Królewskiej Hucie, ulica Cesuska.
77) Polecam:
Piękny cukier funt po . 30 fen.
Piękna faryna „ „ . 2 9  „
sw i'żo  palona kawa fnnt po 1,10, 

1,10, 1.40, I,H0 in.
1 funt twardego mydlą . 25 fen. 
I funt suróbku . . . 25 „
1 fuut rozynków . . 40 „
1 funt migda ów . . 80 „
1 fnnt drożdży . . . 60 ,
1 funt piękf. ryżu 15, 20 i 25 ren’., 
jak i wstelkie iune towary po ce
nach najtańszych.

B y t o m .  F .  B u j a ,
przy lazar. cie fc u&ps*afto'..ym

Kawę, cukier.
śledzie,

_ iko też i wszelkie inne towary ko
rzenne (Jbolonialne dla handlujących, 
po najnmłarkowańszych cenach n.

N. B o r lu sk lec o ,
w Królewskiej Hucie, ulica Cesarska.

M i r n w i i  B i o t
m

IFeinstes TheegeMek andbesóen 
entolten ( '* « * ■ , ans der 

Chocoladen-Fabiik Ton 
Richarc Selbmann, Drachm.

Lager in KKnigshutte bei A. aott- 
mann, Oscar Altrock, M. Sachs, Ooa- 
stantin Scharla, Auam Jończyk, A l

bert R oter und G. Willner.

I t i e rb a łn ik i  rosyjskie
(Roasisoh Brot)

Najwybo- liejsse pleezywo, naj
czyściejszy lu t  lt  sra  
z ^abryki szokolady 

R l c h .  i e l b m a n n a  J t  
D rezne.

Nabyć można n pp. A. Solimann, 
Oskar A ltrok, M. Sachs, Adam Jon- 
ozyk, Konstantyn Sz aria, Albert 

Roter i Augnst Wiliner 
w K rólew skiej Hneie.

Nakładem T.Szczepańsaiego w Królewskej Hucie G‘-S. — Redaktor B. Koraszewski w Królewskiej Hucie G.-S. — Drukiem Fr. Płocha w Królewalwej Hucie G.-S.


